
PRZEDPŁATA
! mlesiecznia: 

w Hademiu 05 kop. 
z odn.dodomSH.

z przes. poczt, rb. 1. 
ićgiera. poied.19 gr.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitowy I 
lub jego miejsce: 

l-astronakop.5O. 
Nekrologi kop.20. ! 
Reklamy kop. 39. 
IV-s strona kp.1O.

w c cip o «a śj k» 5® i ® w a k.
REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. ■■ ■
: ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

•ftdrew S&edakejl 8 AdminlNiracjl: ulica ^ratoeSiska Nr. au.

Komunikat austrjacki. W sprawie zniesienie 1x1'39 u
Wiedeń (BK.) Urzędownie donoszą dnia 14 czerwca. Wschodni teren walki: 

bez zmiany:
Na froncie włoskim: Jak się dowiadujemy z ostatnich włoskich komunika­

tów znowu i tym razem kiepska pogoda była przyczyną, że Włosi nie mogli roz­
winąć swej działalności tak, jak zapowiadali i pragnęli. Na wyżynie siedmiu gmin 
dopiero z nastaniem ciemności spróbował nieprzyjaciel rozwinąć atak, który rów­
nież koło północy przeniósł na nasze pozycje na górze Monte Forno, Nieprzyja­
ciela odrzuciły z łałwością nasze alpejskie pułki. Nieprzyjaciel poniósł najkrwaw­
sze straty na północnej stronie góry.

Armja nad Soczą rozwinęła silny ogień artyleryjski.

Komunikat niemiecki.
Berlin (KB) Urzędownie donoszą dnia 14 czerwca. Na frodcie zachodnim : 

Na zachód od Warueton rozpocztł się w południe atak angielski, który zdusi’ 
liśtny naszym ogniem zaporowym. Ponowny atak angielski, który skierowali na 
północne brzegi potoku Souchez, doprowadził Anglików do niektórych naszych 
rowów. Kontratakiem joduak wyrzuciliśmy z nich Anglików. Pozatym żywy 
ogień artyleryjski.

Na froncie wschodnim i macedońskim: położenie bez zmiany.

Oświadczenie Koła Polskiego
Wiedeń Prezes Koła Polskiego, D-r Ła­

zarski, złożył oświadczenie,, streszczająca 
się w tera, że rezolucja, która domaga się 
zjednoczonej, niezawisłej Polski i 
ujawnia żywotne dążenia całego na- 
rodu polskiego, jest istota naszej po­
lityki i jedyną jej linją wytyczną.

Domagał się następnie Dr. Łazarski 
przywrócenia administracji cywilnej w Ga­
licji, Poddał krytyce sądy wojenne i sądy 
połowę, poruszył sprawę ewakuowanych, 
zarządzenia gospodarcze, rekwizycje, oraz 
żądał zmiany postępowania przy udziela­
niu zasiłków rodzinom powołanych pod 
broń.

Prezes, Dr. Łazarski, oświadczył, że Po- 
laey tak długo nie będą popierać Rządu, 
jak długo w Galicji nie zapanują normal­
na stosunki.

Koło Polskie w Wiedniu.
Wiedeń. (BK.) Wczoraj obradowano 

w Klubie do godziny 11 w nocy nad 
treścią konferencji z rządem. Równo­
cześnie wygłoszono referat o rokowa­
niach, jakie miały miejsce pomiędzy 
Klubem a hr. Czerninem, ministrem 
spraw zagr, w sprawie wojska polskiego 
i jej stosunku do armji austrjackiej. Dy­
skusję nad tą sprawą odroczono. Poseł 
Witos domagał się, aby w stosunku do 
rządu ściśle przestrzegano uchwały pol­
skiej z 16 maja, mocą którei Klub pol­
skiej zadecydował nie popierać rządu.

Klęska kadetów.
Petersburg. Doniesienie Pat. Ag. Tal. 

Wedłag informacji dotychczasowy eh, przy 
wyborach do miejskich rad okręgowych 
zwyciężył blok socjalistyczny, a mianowi­
cie socjaliści-iewolucjouiści oraz inne gru­
py robotnicze. Partja kadetów zajęła dru­
gie miejeee. Przy wyborach tych po raz 

pierwszy w Rosji zastosowano powszech­
ne prawo wyborcze.

Pobór niezdolnych do wojska.
Petersburg. Pet. Ag. Tel. donosi Rząd 

Tymczasowy nakazał, poczynając od dnia 
14 bm. zaciągnięcie do wojska oraz ćwi­
czenia wszystkich osób dotychczas swo­
bodnych od służby.

Nowy strejk w Petersburgu
Sztokholm W Petersburgu wybuchł no­

wy strejk na wielką 'skale, w którym u- 
dział wzięli wszyscy robotnicy przemysłu 
amunicyjnego i fabrykacji broni. Strejk 
rozszerzył się na 120 fabryk. Przysłanie 
kozaków do stolicy nastąpiło w pierwszym 
rzędzie w tym celu właśnie, aby zapo- 
biedz starciom, które mogą zajść na sku­
tek strejk u.

Flotyla bałtycka za rządem 
kronsztadzkim.

Karlsruhe. Do .Petit Parieien" do­
noszą z Petersburga: Stojące na ko­
twicy pod Bjórkó okręty, należąca do 
floty bałtyckiej, poddały się pod roz­
kazy rewolucyjnego urzędu marynarki 
w Kronsztadzie.

Kronsztadt przeciwko Petersbur­
gowi.

Amsterdam. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Sytuacja w Kronsztadzie 
jest obecnie tego rodzaju, że artyle- 
rzyści tamtejsi popierają rząd tymcza­
sowy oraz petersburską Radę delega­
tów robotników i żołnierzy, podczas 
gdy pułki piechoty stanęły po stronie 
kronaztadzkiej Rady delegatów.

Sn Wojska Polskiago.

Jeżeli chcemy Państwa Polskiego, mu- 
simy chcieć Wojska Polskiego. Jeżeli 
chcemy Wo|ska Polskiego, musimy po­
siadać instytucję, któraby się jego za­
ciągiem zajęła. Taką instytucję posia­
daliśmy w Urzędach zaciągowych—a tó 
Biurach zgłoszeń, Powiatowych Urzę-, 
dach zaciągu, Głównych Urzędach za- ' 
ciągu i Krajowym Inspektoracie zaciągu.

Powstała ona z końcem listopada b. 
r., została z końcem marca b. r. zreor­
ganizowana na podstawie poczynionych 
doświadczeń werbunkowych i dotrwała 
do 4 czerwca br., kiedy to rozporządze­
niem eksc. Beselera zniesione zostały jej 
najważniejsze człony tj. Biura zgłoszeń 
i Powiatowe Urzędy zaciągu, kiedy za­
tem podcięta została naprawdę podsta­
wa organizacji.

Znaczenie instytucji zaciągu polega na 
tem, że była jedną z niewielu, obej­
mujących całe Królestwo Polskie, jedno­
licie zorganizowanych instytucji polskich 
i że spełniała obok funkcji zaciągowych 
ważne funkcje państwo-twórcze, uświa­
damiając nasz lud co do potrzeby pań­
stwa i wojska polskego i organizując 
go pod temi wielkiemi hasłami.

Około 2.000 legjonistów i i5o ofice­
rów czynnych było w tej potężnej sieci 
wojskowo-legjonowej, rozciągającej się 
na całe Królestwo. Osły kraj, katda 
gmina, każda wieś weszła w ten spo­
sób w osobisty, bezpośredni, kontakt a 
legjonistą, żołnierzem polskim. A że 
żołnierze zaciągowi, jak wogóle Iegjoni- 
sci, składają się z przeważnej części z 
Polaków z pod zaboru austriackiego, 
nastąpiła poraź pierwszy od niepamięt­
nych czasów bezpośrednia, tak dobro­
czynna wymiana myśli, między rodaka­
mi dwóch zaborów i v/spólna praca nad 
wcieleniem w czyn idei niepodległej, 
zjednoczonej Polski. To była wielka 
rzecz, śe zaciąg do Wojska Polskiego 
powierzony został tym, których patrjo- 
tyzm i zapał dla wojska polskiego naj- 
dowodniej, bo na polach licznych bitew, 
wypróbowane zostały— Legjonistom Pol­
skim.

Ze dotychczas zaciąg rezultatów nie 
wydał, to nie wina tych, którzy do pra­
cy w rzędach zaciągowych zostali po­
wołani.

Wszak czekali oni, jak całe Królestwo, 
posłusznie i karnie na hasło Tymczaso­
wej Rady Stanu, którego ciągle się je­
szcze spodziewamy. Czekamy nań, bo 
wszyscy wierzymy mocne, że nsjpew- 
niejszą gwarancją niepodległości Polski 
jest silna armja polska.
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Dlaczego Tymczasowa Rada Stanu 
dotychczas hasła „do broni* nie wyda­
ła, wiemy dobrze wszyscy, ale wiemy 
też, że te względy, które ją krępowały, 
mogą prysnąć lada dzień.

Tymczasem, choć ustawowo T. R. S. 
do współdziałania przy tworzeniu pol­
skiej siły zbrojnej jest powołana i two­
rzenie to jest jednem z najdonioślejszych 
jej praw i obowiązków, wychodzi i bez 
pytania T. R. S rozporządzenie, zno­
szące za jednym zamachem instytucje 
zaciągowe, a zatem godzące w samą 
organizację armji polskiej, uniemo­
żliwiające jej Iworsenie. Jest zaś rze­
czą jasną, że żadna instytucja cywilna, 
którą dopiero zorganizować i wykształ- 
cićby należało, nie zastąpi organizacji 
już od 6 ciu miesięcy istniejącej i we 
wszystkie atrybucje urzędowo-wojsko 
wyposażonej. Zniesienie urzędów za­
ciągowych oznacza w tych warunkach 
przekreślenie jednem pociągnięciem pió­
ra sześciomiesięcznej pracy organiza­
cyjnej, nad przygotowaniem tak nam 
koniecznie potrzebnego aparatu zaciągu 
do wojska polskiego i przecina równo­
cześnie wszystkie liczne i silne nici, 
które społeczeństwo polskie z instytucją 
zaciągową we wspólnej sześciomiesięcz­
nej pracv nad państwowością i wojskiem 
polskiem połączyło.

Zniesienie instytucji zaciągowych na­
stąpiło, jak wiadomo, równocześnie z 
rozbiciem sądownictwa wojskowego 
polskiego i z całym szeregiem zarzą­
dzeń. niszczących dotychczasową odrę 
bność i jedności Legjonów Polskich, 
z rozdziałom legionistów na Polaków — 
narodowców (Natiocial-Polen) i Galicjżn, 
z językiem zewnętrznym niemieckim, z 
mundurami pruskiemi i t. p.

Jeżeli pomimi' tych oczywistych faktów 
znajdują się w społeczeństwie polskim lu­
dzie i organy prasy, które ze zniesienia 
instytucji zaciągowych się cieszą, to po­
chodzi to chyba albo z niezrozumienia, al­
bo z zaślepiania partyjnego, Tylko niezro­
zumienie lub zaślepienie partyjne może 
dyktować takie głosy jak tu i owdzie sły­
szeć się dające stawianie rozporządzenia 
eksc. Beselera, jako spowodowanego wzglę­
dami administracyjno - skarbowymi (osz­
czędnością) albo artykuły krakowskiego 
,,Naprzodu“, oceniające instytucję za­
ciągową zupełnie w myśl znanej argumen­
tacji hakatystyeznej ze stanowiska „ilości“ 
zwerbowanych ochotników jakby zapomi­
nając, że dotąd ochotników w braku ode­
zwy T. R. S. przecież werbować nie moż-* 
na było!!.

Wrogie nam obce potęgi są przy pracy 
i starają się wszelkimi siłami wytrącić 
sprawę polską z jej pomyślnych torów. 
Nasze losy, nasza przyszłość się rozstrzy­
ga. W tej dziejowej chwili ustać powinny 
walki partyjne, porzacie się powinno 
pryzmat osobisty i stronniczy i powinno 
się patrzeć na sprawy tylko z ogólno na­
rodowego stauowiska. A z tego stanowi­
ska jest zwijanie każdej instytucji, która 
pomaga do tworzenia państwa i wojska 
polskiego, narodową klęską. Każda taka 
klęska powinna nas wszystkich jednoczyć 
i być nową pobudką do wspólnej wytę­
żającej pracy, by wspólne ideały narodo­
we w całej pełni się ziściły.

Pamiętajcie
o szkole polskiej

Polityka nie polega wyłącznie na 
rzucaniu haseł, stawianiu celów i wy­
twarzania nastrojów w społeczeństwie. 
Musi ona iść drogą organizowania sił 
i stwarzania dokonanych faktów. Suro- 
gatv siły tumanią jeno swoją złudą 
społeczeństwo, wprowadzając je na dro­
gi niebezpieczne dla narodowej poli­
tyki.

Czują to dobrze ci wszyscy politycy 
polscy, którzy rozumieją, iż Rada Sta­
nu nie jest powołana do składania mi­
le łechcących serce polskie deklaracji, 
ogłaszania pięknie brzmiących manife­
stów, jeno do budowy państwa polskie­
go. Budowa zaś państwa polskiego mo­
że się jedynie odbywać przy dzisiejszym 
układzie sił międzynarodowych: 1) na 
podstawie aktu 5-go listopada; 2) w 
porpzumieniu z mocarstwami centralne- 
mi. Boć cokolwiek możemy sądzić o 
rosyjskiej odezwie do Polaków i o te­
legramach koalicyjnych państw do rzą­
du rosyjskiego, to jednej rzeczy za­
przeczyć nie możemy, iż są one do tej 
pory jeno moralnemi czynnikami w 
sprawie polskiej. Być może, że w-przy- 
szłości zamienią się one na czynniki 
faktyczne, do tej pory jednak dzięki 
postawie na frontach decydować o bu­
dowie państwa polskiego mogą jedynie 
mocarstwa centralne. Siła, którą roz­
porządzają, zapewnia im przywilej zgo­
dy na uruchomienie lub wstrzymanie 
polskich prac państwowych.

Bezwątpienia, że budowa państwa 
polskiego nie może się odbywać także 
bez udziału społeczeństwa polskiego— 
byłoby to wówczas państwo z nazwy 
jeno polskie; jesteśmy stroną, i tę rzecz 
sobie uprzytomnić należy, ale tylko 
stroną, która bez zgody strony dru­
giej—mocarstw centralnych, na krok 
nawet nie może organizacji państwa 
polskiege posunąć.

Stosunek wzajemny tych dwu stron 
określany nie przez sympatje lub an- 
typatje, nie przez uczucia przyjazne 
lub nieprzyjazne, lecz przez układ sił 
przez obie strony rozporządzanych, de­
cyduje dopiero o budowie państwa pol­
skiego tak co do treści, zakresu jak i 
czasu. Układ tych sił zależy z kolei 
od wypadków na frontach, od stosun­
ku innych narodów do nas i do mo­
carstw centralnych a także od siły we­
wnętrznej obu stron.

Wojna, która wciąż nowe fakty przy­
nosi, zmienia bardzo często ten wza­
jemny układ:

Stąd codzienny niemal rachunek po­
lityczny jest obowiązkiem tych wszyst­
kich czynników, które czuwać nad roz­
wojem sprawy polskiej są obowiązane. 
Z rachunku bowiem tylk > może pły­
nąć postępowanie polityczne. Uczucie 
wskazuje cel główny i ostateczny i pod­
syca wysiłki i pracę jednostek, stron­
nictw i instytucji.

Cóż ten racunek nam wskazuje? U- 
przytomnia nam on, iż głównego celu 
politycznego nigdy narodowi swemu się 
nie wolno wyprzeć, boć może przyjść 
moment, kiedy warunki pozwolą na je­

go realizowanie — i to jest nasz ma- 
ksymalizm polityczny. Z drugiej zaś 
strony poucza nas, że realizowanie celu 
może się odbywać etapami, drogą wy­
zyskania należytego sytuacji i warun­
ków, przez stwarzanie faktów dokona­
nych—i to jest nasz minimalizm poli­
tyczny.

Nie są to dwie metody postępowa­
nia politycznego. Metodą postępowa­
nia jest tylko minimalizm. Maksyma- 
lizm zaś jest tylko sformułowaniem na­
szych ostatecznych żądań, celów, do 
których realizowania możemy i musie- 
my dążyć drogą stopniowych zdobyczy, 
drogą minimalizmu politycznego. Jeśli 
ten ostatni jest metodą politycznego 
postępowania, nie może przeto zawie­
rać zasady uświęcającej nasze postę­
powanie.

Każda zresztą metoda polityczna nie 
może być martwą i skostniałą, jak nie 
jest lakiem życie polityczne. Przysto­
sowywać się ona musi do coraz nowych 
warunków politycznych. Pamiętać.zresz 
tą o tym trzeba, iż to co jest minima- 
lizmem w j<dnych warunkach, może 
być maksymalizmem w drugich i od­
wrotnie. Polityka bowiem nic znosi 
szablonu i doktryny. Polityka uznaje 
cel ostateczny i wszystkie środki naj­
skuteczniejsze i drogi najkrótsze, któ­
re do wprowadzenia celu w życie 
zmierzają.

Jakie winny być środki i drogi w 
dzisiejszej polityce polskiej, o tym w 
następnym artykule pomówimy, 
(d. u.) Stanisław Majewski.

Gdzie gospodarze lokują pieniądze?
Zdarzyło się w Wólce Błotnickiej, 

gmina Błotnica, że gospodarz Popiel 
oszczędności swe, obawiając się uloko­
wać w Kasie pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej, w kwocie 4.600 rb. zachował w 
szklanym słoiku; tymczasem wlazł tam 
szczur, zjadł pieniądze i eam zginął 
głodową śmiercią.

Niech to będzie nauką dla innych!./ 
B.
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Kalendarzyk. Dziś: Piątek f Serca Jezuso­
wego, Wita.
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— Sklep Centrali Handlowej z to­
warami bławatoemi cieszy się ogrom- 
nem powodzeniem, co jest wymownym 
świadectwem jego pożyteczności. Wśród 
klijentów mnóstwo żydków przychodzi 
z widoczną chęcią wykupywania towaru, 
aby go sprzedać z zyskim. Nieudaje 
się jednak ta manipulacja, gdyż czujna 
uwaga sklepowych zamiary te krzyżuje: 
jedna osoba kupić może tylko ograni­
czoną ilość towaru, o ile zaś w ciągu 
dnia zjawia się kilka osób, poszukują­
cych tego samego gatunku i koloru, ma­
ją odmówioną sprzedaż, gdyż wyraźnie 
działają w porozumieniu. Dobrzeby było 
wobec tych zakusów, by drobny zwła­
szcza towar opatrzony został stempleth 
Polskiej Centrali Handlowej.

— Jak się popiera pracę rodaków? 
Jeden z właścicieli domu w Radomiu

mogli zaopatrzyć w kartofle po cenach 
minimalnych. Według przypuszczeń 
koszt korca wyniesie najwyżej rb. 3.

buduje przy ul. Lubelskiej obecnie dru­
gi dom. Do pracy przy budowie za­
angażował tylko jednego rzemieślnika 
Polaka— zduna. Natomiast wszyscy in­
ni robotnicy są żydzi. Praca przy bu­
dowie wre nawet w niedziele i święta 
najuroczystsze. Nawet w Boże Ciało 
właściciel budującego się domu niebyt 
łaskaw prący wstrzymać. Gdzie uczu­
cia polskie i katolickie?

— Z targu. Wczorajszy targ tygo­
dniowy odznaczał się dużym ożywie­
niem i licznym napływem włościaństwa. 
Ceny produktów 'jednak nie uległy 
zniżce, a nawet przeciwnie, pewnemu 
podwyższeniu. Masło płacono w lep­
szych gatunkach od 15 złp. do 17—w 
gorszych od 13 złp. 10 gr. Jajka po­
drożały, płacono sztukę po 14 gr. Ja­
rzyna i ogrodowizna wszelka stałe trzy­
ma się w cenie mimo sprzyjejącej pory. 
Mleko, śmietana i ser—drogie/ Drób 
dowieziono w znacznej ilości, lecz już 
o godz. 11 był całkowicie w rękach 
żydowskich przekupniów, co nasuwa u- 
wagę, że dotrze byłoby wprowadzić da­
wne ograniczenie niedozwalające prze­
kupniom wykupywania produktów przed 
godz. 12-tą Poza artykułami żywno­
ści, na targu odbywa się ożywiony 
handel: towarami łokciowemi, ozdoba­
mi do ubiorów ludowych, haftami bia- 
łerni, które wabią niezmiernie włościan- 
ki nasze, byliśmy obecni, gdy gospody­
ni wiejska kupując szeroki haft baty­
stowy na fartuszek dla córki zapłaci­
ła 4 rb., reflektowana pi zez męża, że 
to zawiele na fartuch pieniędzy—ofuk­
nęła go, że skąpi córce a przecież go 
stać. Poza tern handel mydłem kwit­
nie, co parę kroków żydówka stoi i 
sprzedaje mydło chętnie nabywane. Se­
zonowy towar, grabio przed sianokosa­
mi, wianki plecione misternie z ziół do 
poświęcenia w oktawę Bożego Ciała, 
kwiaty domowej hodowli i t. p. znaj­
dują chętnych nabywców. Sensację wy­
wołuje różowa papuga, obnoszona przez 
dowcipnego kataryniarza, który wabi 
do siebie liczne rzesze, papuga bowiem 
wyciąga dziobem z pudełka wróżby 
przyszłości. Brak tylko na targu kra­
mu z ludowemi pismami i książeczka­
mi, a przecież tyle by ich powędrowa­
ło co czwartek do chaty polskiej. War­
to, aby sprawą tą zajęły się osoby dla 
ludu pracujące.

— Czy to nie daje do myślenia?— 
Wczoraj ukazały się ńa rogach ulic 
naszego miasta wielkie plakaty, ob­
wieszczające mieszkańcom: jeden „Wie­
czorek żydowskiej muzyki ludowej" — 
jak zaznacza afisz „pierwszy raz w Ra­
domiu",—drugi „Wieczór literacki", na 
którym „znany poeta żydowski, Dawid 
Einhorn" odczyta swoje utwory. „Wie­
czorek muzyki" urządza żydowskie sto­
warzyszenie „Kultura", a „Wieczorek 
literacki" Związek robotników żydow­
skich. Jest system, jest planowa robo­
ta, oczywista nie w ductiu polskim i 
nie na rzecz państwa polskiego! Czy 
to me daje do myślenia?

— Zagony kartofli dla ludności mia­
sta urządziła komisja aproWizacyjna. 
Zagony to położone są między szosą lu­
belską i magazynami Spółki rolnej i o- 
bejmują morgów sześć. Zasadzone już, 
odstępowane są po cenach ^przystęp­
nych mieszkańcom, którzy są obowią­
zani kartofle pielęgnować i wykopać. 
Ceny sprzedaży są umiarkowane. Bie­
dniejsi mieszkańcy tą drogą będą się

Ex-carowi nie dają spokoju.
Sztokholm (BK) Według doniesienia 

pism helsingfordzkich zagroziły załogi krą­
żowników Diana i Rosja i jednego okrętu 
linjowego buntem i użyciem przemocy, 
gdyby ex-car nie został zaraz przewiezio­
nym do twierdzy kronsztadzkiej. Socjali­
ści natomiast żądają wysłania ex>cara na 
Sybir do jednej z kopalń tamtejszych.

Król grecki Konstantyn zrzekł 
się tronu.

Ateny (BK) Król grecki abdykował na 
korzyść swego syna Aleksandra.

Po detronizacji Króla greckiego.
Ateny. Pomimo agitacji spokój na 

ulicach Aten nie był zakłócony.
Kiedy Zaimis doręczył już Jonnarto- 

wi pismo o abdykacji, to król wyraził 
zamiar udania się na jednym z okrętów 
angielskich do Włoch, a stamtąd do 
Szwajcarji. Wojsko znajdujące się do 
rozporządzenia nadkomisarza, otrzymało 
rozkaz niewysiadania na ląd, dopóki nie 
będzie wiadomą decyzja królewska.

Amsterdam. Londyński „Daily Tele- 
graph" donosi z Aten: Według dzienni­
ków greckich, wojska włoskie, które za­
jęły Janinę, posuwają się na południe w 
celu zawładnięcia Prevesą i wreszcie ca­
łym Epirerr. Według pogłosek, w za­
toce Korynckiej pojawiły się parowce 
transportowe a w porcie Itea (póln. 
wybrz. zat. Kor.) wylądowały wojska 
koalicyjne.

Do „Times’a“ donoszą z Aten pod 
datą 9 czerwca: Zajęcia Janiny przez 
Włochów zagraża bytowi państwa gre­
ckiego. Liczne dzienniki ateńskie jaw­
nie liczą się z tą możliwością. W za­
toce Korynckiej krążą liczne konirtorpe- 
dowce koalicyjne, a nawet podobno 2 
transportowce. Gunaris powiadomił o 
tern kilku swych stronników a ci posta­
rali się o puszczenie w lot pogłoski, że 
koalicja wysadziła swe siły na ląd. 
Urzędowego potwierdzenia tej wiado­
mości brak.

Londyn. „ W izbie gmin lord -Robert 
Cecil oświadczył: Nadkomisarz Jonnart 
będzie reprezentował w Grecji Francję 
i Anglję tylko w tych razach, gdy pań­
stwa te będą występowały ze wspólnemi 
przedłożeniami. Pozatym Francja, An- 
glja i Rosja będą reprezentowane w Gre­
cji po dawnemu przez swych oddziel­
nych posłów.

Konferencja koalicji o celach 
wojny.

Berlin. Dzisiejsze dzienniki donoszą, 
że aą-go czerwca ma się odnyć w Pa­
ryżu, na zaproszenie Rosji, konferencja: 
koalicyjna dla omówienia celów wojny.

Londyn obrzucony bombami.
Berlin. (BK.) Twierdzę Londyn ob­

rzucili niemieccy lotnicy wydainie bom­
bami.

Telegramy

Ogłoszenia.

..Śpiewnik Bogorodzki“
Książeczka wydana w Moskie roku 
Wielkiej wojny 1916, na korzyść pol­
skich szkół ludowych dla dzieci wy­
chodźców, przez Polaków ewakuowanych 
z kraju, przedrukowana w Radomiu w 
drukarni J. K. Trzebiński. Książeczka 
jest zbiorkiem poezji tchnących gorą­
cym patrjotyzmem, zarazem ciekawym 
dokumentem czasów obecnych. Dochód 
przeznaczpny jest na instytucję „Kropli 
mleka" w Radomiu. Do nabycia w 
księgarniach: J. Czajkowskiej, J. Rud­
nickiej, L. Pająka, w kantorach pism: 
M. Szenk i „Rekord". Większe zamó­
wienia w Redakcji „Gazety Radomskiej".

Cena 1 koronę. 247—6

SKatoja roiaiiia w Dublanaili 
pod Lwowem 

ogłasza niniejszem wpisy na wszystkie 
trzy lata nauki. Mający zamiar wstą­
pienia do Akademji winien wnieść naj­
dalej do 1 sierpnia b r. pisemne po­
danie do Dyrekcji Akademji (Dublr.ny 
pod Lwowem p. loco) z dołączeniem 
metryki chrztu, świadectwa stanu zdro­
wia, świadectwa moralności za czas od 
wystąpienia z poprzedniego zakładu 
naukowego, o ile czas ten wynosi wię­
cej jak sześć miesięcy i świadectwa 
dojrzałości z gimnazjum, szkoły real­
nej lub prywatnej szkoły średniej Kró­
lestwa Polskiego. Opłaty szkolne wy­
noszą rocznie 300 Kor., utr ymanie 
900 Kor. rocznie w dwu ratach pół­
rocznych płatnych z góry. Rok ezkol- 
ny rozpoczyna się 23 września. 246—3

Stanisława Szczepanik
z Radomia ul. Prosta zapytuje męża swe­
go Adama Szczepanika w armji czynnej 
w 3-cim syberyjskim pułku \ rocie o je­
go zdrowie i powodzenie. Jestem zdrowa 
z całą rodziną, pragniemy wiadomości od 
Ciebie 245^-1

Miejskie Biuro 
Pośrednictwa Pracy 

poszukuje od 1 lipca r, b. pracownika 
biurowego z płacą rb. 50 miesięcznie. 
Oferty pisemne składać należy w Ma-, 
gistracie dla Miejskiego Biura Pośred­
nictwa Pracy do duia 25 b. ra. włącz­
nie. Reflektanci. życzący zasięgnąć 
osobistych wyjaśnień, zgłaszać się mo­
gą do przewodniczącego Biura H. Si­
powicza, ulica Lubelska 1. 55 m. 7, 
codziennie od godz. 12 do 3 w połud­
nie, za wyjątkiem dni świątecznych. 
250-3

wapno lasowane siedmioletnie 
.Warszawska i3.
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Rozporządzenie
c. i k. Wojskowego Jeneralnego Gubernatorstwa z dnia 31 maja 1917 r. odnośnie do za­
jęcia i obowiązku zgłoszenia do sprzedaży towarów bławatnych wszelkiego gatunku.

Na podstawie §§ 52 i 53 umowy 
międzynarodowej z dnia 18 październi­
ka 1907 r. regulującej prawa i zwy­
czaje wojny lądowej, zarządzam, co 
następuje:

1. Zajęcie. Przy równoczesnym za­
kazie wolnego haudlu ulegają zajęciu 
towary bławatne wszelkiego rodzaju.

2. Rozporządzenie to dotyczy na­
stępujących osób-, a) handlarzy, b) wy­
twórców. c) posiadaczy, dj właścicieli, 
e) przechowawców, f) właścicieli domów.

£ 3. To rozporządzenie dotyczy na­
stępujące towary: Towary bawełniane:

1) Zwykłe, gładkie i pojedyńczo-dzier- 
gane, wzorzyste, surowe, bielone, far­
bowane, drukowane lub pstro tkane.

2) Zwykłe, gęste, gładkie i pojedyn­
czo dziergane, wzorzyste, surowe, bie­
lone, farbowane, drukowane lub pstro 
tkane.

3) Cienkie, surowe, bielone, farbo­
wane, drukowane i pstro tkane.

4) Najcieńsze.
5) Aksamity i materje rodzaju aksa­

mitów z wyjątkiem wstążek aksamit­
nych,

6) Tiule gładkie, surowe, bielone, 
wzorzyste, farbowane, drukowane i 
pstro tkane.

7) Towary niciane, trykotowe i szy­
dełkowane w całych sztukach, surowe, 
bielone, farbowane, drukowane i pstro 
na sposób pończoszkowy dziane lub 
szydełkowane.

8) Pończochy, skarpetki i wyroby 
trykotowe.

9) Nici i włóczki.
Towary wełniane:
1) Sukno na gunie.
2) Wszystkie wełniane towary tkane, 

a nawet drukowane.
3) Aksamity i materje rodzaju aksa­

mitów, strzyżone, lub niestrzyżone, na­
wet drukowane,

4) Materjały trykotowe i szydełko­
wane w całych sztukach (towar łok­
ciowy).

5) Szale i materjały szalowe.
67 Pilśnie i towary pilśniowe (z wy­

jątkiem chodnikowych dywanów), dru­
kowane i niedrukowane.

Towary jedwabne i półjedwabne, z 
jedwabiu, floretu lub sztucznego je­
dwabiu bez dodania innych materjałów 
prządniczych lub w połączeniu z inne- 
mi materjałami:

1) Materjały czysto jedwabne.
2) Tiule.
3) Silna materja jedwabna na wyrób 

towarów galanteryjnych.
4) Tkaniny czysto jedwabne, gładkie, 

modne, niefarbowane, farbowane, dru­
kowane i pstro tkane.

5) Aksamity i materje rodzaju aksa­
mitów (strzyżone lub niestrzyżone).

6) Towary trykotowe i szydełkowane 
w całych sztukach (towar łokciowy).

Towary konfekcyjne:
Ubrania, bielizna i inne przedmioty 

szyte z materji.
4. Obowiązek zgłoszenia.

Wszystkie w § 2 wymienione osoby 
są obowiązane do dnia 15 lipca 1917 
r. w ich posiadaniu znajdujące się, a 
w § 3 tego rozporządzenia wyszczegól­
nione towary bławatne zgłosić we wła­
ściwej Komendzie powiatowej. Obowią­
zek zgłoszenia rozciąga .się na:

Zapasy towarów bławatnych znajdu­
jące się u kupców, ponad 250 arszy­
nów z jednego gatunku, oraz ponad 
1000 arszynów, składających się z wię­
cej gatunków. Odnośnie do towarów 
konfekcyjnych ponad 100 sztuk ubrań. 
Wszyscy inni mają zgłosić swoje za­
pasy, o ile posiadają więcej niż 25 ar­
szynów towarów bławatnych lub 10 
sztuk nowych ubrań konfekcyjnych.

Posiadacze domów, w których tego 
rodzaju towary są przechowane, a któ­
rych posiadacze lub właściciele są nie­
znani z miejsca pobytu, mają o tern 
donieść w krótkiej drodze do Komendy 
powiatowej.

Formularze arkuszy zgłoszeń w od­
powiedniej liczbie można dostać u 
Władzy miejscowej lub w Komendzie 
powiatowej.

Zgłoszenie powinno nastąpić w prze­
pisanym terminie we właściwej Ko­
mendzie powiatowej.

5. Automatyczne uwolnianie z pod 
zajęcia zgłoszonych zapasów. Handla­
rze począwszy od drugiej kategorji 
w dół, o ile zgłoszony zapas wynosi do 
10,000 arszynów, otrzymują 10 proc., 
wyżej 10,000, 5 proc, towarów bławat- 
uycb i 10 ubrań dla drobnego handlu.

Dalsze uwolnienie z pod zajęcia mo­
że nastąpić na podstawie należycie u- 
zasadnionego podania wniesionego do 
W. J. G. (Centrala Surowców) i w ta­
kich wypadkach będą wydane poświad­
czenia zwolnienia z pod zajęcia.

§ 6. Obowiązek przedłożenia oferty.
Wszelkie osoby, których to rozporzą­

dzenie dotyczy są obowiązane znajdu­
jące się w ich posiadaniu* a ulegające 
zajęciu towary bławatne, zaofiarować 
do kupna c. i k. W1 J. G. (Centrali 
Surowców), a to na formularzach na­
bytych u Władzy miejscowej, albo u 
Komendy powiatowej przy równocze- 
snem przedłożeniu wzorów.

Przedłożenie oferty ma nastąpić naj­
później do dnia 15 lipca 1917 r. w od­
nośnej i właściwej Komendzie powia­
towej .

§ 7. Uprawnienie do zakupna.
Uprawnionemi do zakupna są usta­

nowione przez c. i k. W. J. G. komisje 
zakupujące towary bławatne, które bę­

dą urzędować w miejscach odbioru to­
warów,

£ 8. Zaplata.
Oznaczone przez Komisję zakupującą 

towary bławatne ceny za odebrane to­
wary będą normowane stosownie do 
konjunktury handlowej i będą wynosiły 
przynajmniej trzykrotną cenę tych to­
warów, jaka była w czasie pokoju.

Zapłata za objęte towary bławatne 
nastąpi zaraz na podstawie nakazów 
zapłaty w tej kasie, na którą ten na­
kaz opiewa.

9. Obrót.
Wszelki obrót towarami bławatnymi 

wyszczególnionymi w § 3 jest zakaza­
nym, a wywóz tychże może nastąpić 
tylko na podstawie zezwolenia c. i k. 
W. J. G. (Centrali Surowców).

§10. Przyszłe zaopatrzenie miej­
scowej ludności w towary bławatne.

Zaopatrzenie miejscowej ludności w 
towary bławatne, a w szczególności po 
wyczerpaniu się zapasów u drobnyck 
handlarzy, przekazuje się Polskiej 
Centrali Handlowej w Radomiu, która 
jest obowiązaną dostarczone jej przez 
c. i k. W. J. G. towary bławatne w swoich 
sklepach filj, zaofiarować do kupna miejs. 
ludności w obrębie gubernjiW.J.G. (Cen­
trala Surowców) poczyni zarządzenia 
co do przydzielenia odpowiednich ilości 
towarów bławatnych drobnym kupcom.

Ceny za towary bławatne oznaczy 
Centrala Surowców c. i k. W. J. G., a 
dotrzymanie tych cen będzie kontrolo- 
wnne.

11. Wydanie nowych kart handlo­
wych.

Nowe upoważnienia haudlowe będą 
wydane tylko tym osobom, które się 
trudniły handlem towarów bławatnych 
jeszcze przed rokiem 1914.

12. Nadzór i załawianie sporów.
Wszelkie spory rozstrzyga właściwa 

Komenda powiatowa po przesłuchaniu 
dwóch rzeczoznawców i jednego zastęp­
cy gminy, w której znajdują się zapa­
sy towarów, a ostatecznie Centrala Su­
rowców c. i* k. W. J. G , do której e- 
wentnalne doniesienia i zażalenia wno­
sić Dależy.

13. Postanowienia karne.
Kto wykracza przeciwko przepisom 

tego rozporządzenia lub wzywa i pobu­
dza do takich wykroczeń, będzie kara­
ny aresztem do 6 miesięcy lub grzyw­
ną do 10,000 koron, które to kary 
mogą być zastosowane albo osobno, albo 
łącznie.

Oprócz tego należy orzec przepadek 
towarów bławatnych bez żadnego wy­
nagrodzenia i bez postępowania sądo­
wego za dozwoleniem c. i k. Woj. Jen.- 
Gub. (Centrali Surowców).

14. Czas wejicta w zastosowanie.
Niniejsze rozporządzenie nabiera mo­

cy obowiązującej z dniem ogłoszenia.

Lublin, dnia 31 maja 1917. SZEPTYCKI m. p.
JeneraLMajor.

Redaktor I wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za Dozwoleniem oenaury wojennej.

Druk ,,J. K. Trzebiński “-Radom


